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'V.
D r u k ie m  i n a k ł a d e m  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D erk era  i S p ó ł k i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  K a m ie ń sk i

B e r l i n ,  d. 1 I. S i e r pn i a .  — Na posi edzeniu  wczora js zći n  dr ug i e j  izby 
p r z e m ó w i ł  prez es  do z g r o m a d z o n y c h ,  że armia  okazała  się wal ecz ną  i w i e r ­
ną  w t r u d n y c h  p o ł o ż e n i a c h ;  k i edy król  p o w o ł a ł  lud do b r o n i ,  a o b y w a t e l e  
opuszczal i  p ł u g i ,  w a r s z t a t y  i b i u r a ,  s t awa l i  w szer ega ch armii  i wie lki  z a ­
s z cz y t  z jednal i  h o n o r o w i  p r u s k i e m u ,  p r z e z  walki  i k a r n o ś ć ,  pr ze to  n a l eż a ­
ł o b y  armii  za tak wielkie  p oś wi ęce n i a  oddać  cześć prze z  p o w s t a n i e  z ł aw,  
co też c z ł o n k o w i e  izby d r ug i e j  u cz y n i l i ,  w n o s z ą c  >ho ch ! «  Mini s t er  w o j n y  
j a k o  r e p r e z e n t a n t  armi i  p o d z i ę k o w a ł  w je j  imienin  za ten zaszczyt .  — M i n i ­
s t e r  Mant cuf e l  w n i ó s ł  pr o j ek t a  w zg l ę d em u r e g u l o w a n i a  c i ęż ar ów  r z e c z o w y c h ,  
s t o s u n k ó w  włośc ia ński ch .  Z g r o m a d z e n i e  zgadza  się na z a m i a n o w a n i e  w tej 
mie rze  komis sy i .  P r a w o  w y b o r ó w  ma by ć o dd ane  pod  r o s t r z ą s a n i c  ko mi s -  
syi  u s t a w o d a w c z e j ,  A k t a  d o t y c zą ce  s t anu  oblężenia  w W r o c ł a w i u  i P o z n a ­
niu  m aj ą  być a lbo komi s sy i  o s o b n e j ,  a lbo d r u k i e m do wi ad om ośc i  iz by  p o ­
d a n e ,  w e d ł u g  zdaniu prezesa .  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  op i e ra  się 
d r u g i e m u  zdan iu  prezesa .  Mi n i s t er  ł l e y d t  p r z e d k łada  n a s t ę p u j ą c e  o k t r o j o -  
w a n e  p r a w a  do  p r z y j ę c i a :  \ )  wz g lę d em znies ienia o b o w i ą z k u  zmiatania  
śn ie gu  bezp ła tn ie  z d r ó g  p u b l i c z n y c h ;  2 )  w zg lędom p r z e s t ę p s t w  d o k o n a n y c h  
na zak ła dac h te l eg r af i czn yc h ;  3 )  w zg l ę d em z a p r o w a d z e n i a  n ad  p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  s ą d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i z m i a n y  r e g u l a m i n u  p r z e m y s ł o w e g o .  P r a w a  
te o de s lono p od  r o s t r z ą s a n i e  k omi s sy i  na ten cel w y s a d z o n y c h .

B e r l i n ,  d. 1 5 .  S i er pn i a .  — M ó w i ą ,  że p os e ł  a u s t r y a c k i  o t r z y m a ł  
w cz o r a j  w i a d o m o ś ć ,  że j e n e r a ł  Sas s  zgi nął  w b i twi e  s toc zonej  z jener a ł em 
węg ie r sk im G b r g e j e m  i że d r u g i e m u  zn a cz n emu  j e n e r a ł o w i  ros sy js ki c i nu  kula 
a r ma tn i a  z g r u c h o t a l a  nogę.

S z 1 e z w  i  g i H o l s z t y n .
E c k e r n f b r d e ,  dn.  1 0 .  S i e r p n i a .  — T r z y  lub cz t e r y  d u ń sk i e  o k r ę t y  

w o j e n n e  s t o j ą  wc ią ż  je szcze  pr ze d p o r t e m  n a s z y m ,  ale z o k o p ó w  p r z e z  
w o j s k o  o b s a d z o n y c h  pi lne  da j ą  na n ie baczenie .  P r z y b y ł o  tu  dzisiaj  (i do 
7 0 0  żo ł n i e r zy  1 2  p u ł k u  p i e c h o t y  p r u s k i e j ,  i z a p e w n e  t y m c z a s o w o  tu ta j  
p o z o s t a n i e ;  ale cz y dla dania  opieki  czy dla s t awien i a  o p o r u ,  to czas p ó ­
źni e j szy w y j a ś n i .  S t a t e k  p a r o w y  Gef ion d łu g o  j e sz cze  n i cbędzic  do tego 
s t opn i a  w y k o ń c z o n y m ,  i żby mó g ł  na m or ze  w y p ł y n ą ć ,  lubo  pilnie nad nim 
p r a c u j ą .  Działa  z o k r ę t u  s pa lon ego Chr is t ia na  VIII .  w sz y s t k i e  z w o d y  w y ­
d o b y t o  i o d w i e z i o n o ;  teraz  z a j m u j ą  się u p r z ą t a n i e m  d r z e w a  o k r ę t o w e g o .

F l e n s b u r g ,  dn.  9 .  S i e r pn i a .  — Z am ie s z c z a m y  tu  w y j ą t k i  z l i stu,  
k t ó r e  j a sn o  m a l u j ą  u spo so b i en i e  u m y s ł ó w  S z l e zw ic za n  i p o s t ę p o w a n i e  D u ń ­
c z y k ó w .  O godzi ni e  7  w iec zo r em z a w i n ą ł  do p o r t u  tu t a j sz eg o d u ń sk i  s t a ­

d e k  p a r o w y  bez  b a n d e r y  p a r l a m e n t a r s k i ć j , zar zuci ł  k o t w i c ę  t uż  p r z y  moście 
i w y s a d z i ł  na ląd p a r l a men t a r za  d u ń s k i e g o ,  ka pi t ana  B a u d i t z ,  d r u g i e go  ofi­
c e r a ,  p o r u c z n i k a  K r i c g e r n ,  k t ó r y  dla p r z y j e m n o ś c i  s w e j  F l e n s b u r g  chciał  
z w i e d z i ć ,  z r e sz t ą  w  m u n d u r z e  w y s t ą p i ł ,  k o m e n d a n t a  o k r ę t u  N i s s c n , i je -  
d n ę  oso bę  p r y w a t n ą .  O s o b o m  t y m  u d a j ą c y m  się do  mie szkan ia  1’r i t tw i t za  
t o w a r z y s z y ł a  zg ra j a  c h ł o p a k ó w  u l i c zn yc h  p r z y ś p i e w u j ą c y c h  piosnki  s z y ­
dzące .  P e w i e n  b y ł y  k o n t r o l e r  d u ń s k i  p o w i t a ł  p r z y b y  w a j ą c y c h  w y w i e s z e n i e m  
c h o r ą g w i  d u ń s k i e j ,  w  sk u t e k  czego lud i żo ł ni er ze  do m j e g o  w  pobl i żu  
mo s t u  leżący s p u s t o s z y l i ,  n im wł adz a  mie j s c ow a  o p r z y b y c i u  o k r ę t u  wcale  
n i e za w i a d o m i o n a  t e mu  za p o b ie dz  zdoła ła .  Pó źn ie j  z n ó w  ki lka scen n i e ­
p r z y j e m n y c h  się w y d a r z y ł o ,  k i edy  of i cerowie  d u ń s c y  w b r e w  wsze lk im p r a ­
w o m  w o j e n n y m  po  mieście sobie  chodzi l i  i mie jsca pu bl ic zne  zwiedzal i .  
J e d e n  z n ich p o r u cz n i k  K r i eg e r  za po mn ia ł  się tak dal ece ,  iż do t o w a r z y s z a  
swego ,  w s k a z u j ą c  na żoł ni er za  s z l ez wick o  ho l s z tyń sk i e g o ,  w y r z e k ł  na g ł o s :  
° l o  masz  z n ó w  ł o t r a  sz l ez wi ck o - ho l s z ty ń sk i e go .  Żo ł n i e r z e  w pob l i żu  s t ó ­
j m y ,  j a k o  też p o s p ó l s t w o  rzuci l i  się na n i e g o ,  w y d a r l i  m u  s z p adę  i s p o -  
me wi e r a l i  go  p r z y t e m  le kk o  w  g ł o w ę  rani l i .  N i e d ł u g o  p o t ć m p r z y b y ł  do 
mias ta  z n ó w  d r ug i  p a r l a m e n t a r z ,  hr .  A r t u r  R e v e n t l o w  czt ero  - k o n n y m  p o ­
w o z e m  p o c z t o w y m  z H a d e r s l e b e n  i w y s i a d ł  w  d o m u  p o c z t o w y m .  L u d  na 
u l icach z g r o m a d z o n y ,  k t ó r e g o  u w a g ę  z w r ó c i ł  na siebie s ł ug a  s i edzą cy  na 
koźle  p o w o z u  w  mundurze h u z a r s k i m ,  w d a r ł  się do d o m u  p o c z t o w e g o  i

sp o n ie wie r a ł  także  tego of icera,  s ł u ż ąc emu  zaś k r z y w d y  naj mn ie j sz e j  n i e w y -  
r z ą d zon o .  W ł a d z  i pol ic yjna  n a t y c h mi a s t  ul icę w  tern miejscu obsadzi ł a  i ofi­
cera d u ńs ki e go  po d  za s ło n ą  w o j s k a  do k o m e n d a n t u r y  o d p r o w a d z i ł a .  I nn ego  
z n ó w  oficera d u ń sk i e go ,  o k t ó r ego  n a z w i s k u  d owi ed z i eć  się n i e b y ł o  mo żna ,  
ty lko  of i cerowie  p r u s c y  wzięl i  pod  s w o j ę  o b r o n ę ,  za s ł ani a j ąc  g o  pa ł asa mi  
swćmi,  az do p o k ł a d u  o k r ę t u .  P r z y c z e m  p o d o b n o  lud zaczął  lżyć  of i cer ów 
p r u s k i c h ,  a n a w e t  z s t r o n  o b y d w ó c h  p r z y s z ł o  do bójki .

P l e n s  b u  r g ,  d. 1 2 .  Si erpni a .  — J u t r o  bę dą  tu p rze j eż dża ć  j e ń c y  d u ń ­
s c y  z l ian do Di ipp e l ,  gdzie  maja  b yć  w ty m ż e  dn iu  o d d a n i ,  z a r e k w i r o w a n o  
dla u ł a t wieni a  p r z e w o z u ,  2 3 0  w o z ó w .

K i e l ,  dn.  1 1. S i er pn i a .  P o d ł u g  donies ień  p r y w a t n y c h  od ludzi  ś w i a ­
d o m y c h  rzeczy,  s t ra t a  D u ń c z y k ó w  pod F r y d e r y c y ą  w y n o s i ł a  3 8 5 0  żoł nie  
r zy .  Do K o p en h a g i  s a m e j ,  jak  p i s z ą ,  p r z y w i e z i o n o  s t a t k i em p a r o w y m  
ok oło  3 0 0  t r u p ó w .  W e d ł u g  spisu  o g ło sz on ego  p r z e z  g ł ó w n ą  k o m e n d ę  
s t ra t a  z tej s t r o n y  po odci ągni ęci u  1 9 0 0  j e ń c ó w  doch o d z i  do 1 0 6 7  żoł ni er zy .  
W  mieście naszćm stoi  obecnie  3 3 0 0  ż o ł n i e r zy ,  1 2 3  of i ce rów,  4  sz taby .

F r a n c v  a.
P a r y  ż ,  1 1 .  S i e r pn i a .  — Dzis ia jsze  posi edzeni e  z g r o ma d ze n i a  n a r o d o ­

w e g o ,  os ta tn ie  p rze d f er i am i ,  r ozp oc zę ł o  się o w p ó ł  do p i e rwsze j .  Gast i er  
siedzi  na swer a  mi e j s c u ,  w i d a ć ,  że zn i es ion o r o s p o r z ą d z e n i c  z a t r z y m a n i a  
g o  w  więzi eniu .  L ag r ang e  skł ada  p e t y c i ą  dzi ewięc iu  d e p a r t a m e n t ó w  o z a ­
p r o w a d z e n i e  be zp ł a t n eg o  nauc za ni a  mło d z i e ż y  po  szko łach  n i ż szy c h  ( b a r d z o  
d o b r z e !  z lewej  s t r o n y ) .  Pr e ze s  o d c z y t u j e  ś r ód  p o w s z e c h n e j  u w a g i  w n i o ­
sek p r o k u r a t o r a  o p o zw o l e n i e  w y t o c z e n i a  ś l e d z t wa  p r z e c i w  P i o t r o w i  B o n a ­
p a r t e m u ,  z p o w o d u  g w a ł t u  d o k o n a n e g o  w cz o r a  na k o l e d z e ;  dalej  list  P i o t r a  
B o n a p a r t c g o ,  w k t ó r y m  u p r a s z a  z g r o m a d z e n i e ,  a b y  p o z w o l i ł o  w y t o c z y ć  
s p r a w ę  p r z e c i w  n i e m u , bo t ym s p o so be m kr a j  na j lepie j  do wi ed z i eć  się może,  
pod j a k im w p ł y w e m  działa).  P r o k u r a t o r  w y r a ź n i e  za s t r ze g ł  s ą d o m  u w z g l ę ­
dni enie  p r o w o k a c y i ,  p od  k tór e j  w p ł y w e m  działa ł  P i o t r  B o n a pa r t e .  Z g r o ­
ma dze nie  p r z y z w a l a  na wy to c z e n i e  s p r a w y .  Do ż w a w y c h  r o z p r a w  daje  p o ­
w ó d  p r o j ek t  do p r a w a ,  z n o s z ą c y  d ek r e t  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  mo c ą  k t ó ­
rego  u su n i ę t o  z armi i  j e n e r a ł ó w  p o de j r z any c l i  o s p r z y j a n i e  r o j a l i zmow i .  
Ż ą d a j ą  n i e k t ó r z y  cz ł o n k o w i e  o d r oc zen i a  d i s k u s s y i ,  w ięk s zość  odr zuca  to  
żą d an i e  i p r z y j m u j e  m i n i s t e r y a l n y  pr o j ek t .  L a g r a n g e  z a p y t u j e  m i n i s t r ó w  
w zg lę d em losu i położeni a  p o w s t a ń c ó w  c z e r w c o w y c h ,  k t ó r y c h  p rze n i e s i o n o  
na p o n t o n y  bez  w y t o c z e n i a  im p rocc ss u .  U t r z y m u j e ,  że  t r z y  c z w a r t e  
z nich jest  n i e w i n n y c h  i p r z y p o m i n a  iz ka p i t ana  j e d n e g o  od g w a r d y i  n a r o ­
d o w e j  s z u k a n o  na t ych p o n t o n a c h ,  aby m u  d o r ę c z y ć  k r z y ż  legii h o n o r o w e j  
za o k a z an ą  waleczność  p r z e c i w  p o w s t a ń c o m .  P o w s t a ń c ó w  t ych g o r ze j  
u m i e s z c z o n o ,  n i ż  p s ó w  i d a j ą  i m  z e p s u t ą  s t r a w ę  n a  p o k a r m .  — 
Min i s t er  D u f a u r e  na pociechę p y t a j ą c e g o  o d p o w i a d a ,  że  j u ż  w y p r a c o w a n o  
p r o j e k t  do p r a w a ,  w zg l ę dem prze nie s i enia  t ych  j e ń c ó w  c z e r w c o w y c h  z p o n ­
t o n ó w  na ko lo n i z ac y ą  do Al g i e ry  i. Z  1 2 , 0 0 0  w  C z e r w c u  p r ze sz ł e g o  r o k u  
u w i ę z i o u y c h  p o w s t a ń c ó w  p r ze ni es i ono na p o n t o n y  4 0 0 0 ,  z t y c h  Cavaignac  
u ł a sk awi ł  8 0 0 ,  a L u d w i k  Bon a p a r t e  1 0 0 0 .  T y l k o  z a m a c h o w i  13 -  C z e r ­
wca r. b. p r z y p i s a ć  nal eży,  że ich więcej  nic w y p u s z c z o n o  na wol no ść .  
Z więźni ami  d o b r z e  się o b c h o d z ą ,  j a k  to się p o k a z u j e  ze s p r a w o z d a ń  b e z ­
s t r o n n y c h  osob.  Racy e na nich pr ze zna c za ne  są  wi ęks ze  od p r z e p i s a n y c h  
dla m a j t k ó w .  Co do n i e r o s t r z yg n ięc i a  ich losu  pr ze z  s ą d y ,  n i e o d p o w i a d a  
minis t er .  — W i ę k s z o ś ć  z g r o ma d ze n i a  atol i  prze s t a j e  na tern o św ia d cz en iu  
mini s t ra  i pr ze cho d z i  do p o r z ą d k u  dzi ennego.  R e p r e z e n t a n c i  tak się n ie­
c i er pl iw ią  je sz cze  in te rpel l ac ią  S a u t c y r y i  w z g l ę d e m  s t a n u  oblężenia  w  nie ­
k t ó r y c h  d e p a r t e m e n t a c h ,  że z wie l kim szeles tem op u sz cz a j ą  s w e  miejsca,  
b yl e  ty lko  u d a ć  się na wak a c i e  do d o m u .  J e d n o  s t r o n n i c t w o  g ó r y  co d o ­
t r z y m a ł o  miejsca i wo ła  za  uc i eka jącą  p r a w ą  s t r o n ą :  » nie ch ż y j e  r ze czpo ­
spol i ta  ! niecli ż y j e  k o n s t y t u c y a  !«

P r e z y d e n t  rzpl i tć j  w y j e c h a ł  dziś  z r ana  do R o u e n  w  t o w a r z y s t w i e  m i ­
n i s t ra  r o b ó t  pu b l i c z n y c h  i handlu .
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B y ły  kró l westfalski Hieronim Bonaparte, którego ganiono z powodu 

nieprzybycia na pogrzeby Bugeauda i M o l ito ra , os'wiadcza w M o n i t o r z e ,  
że w pierwszym przypadku niemógł przybyć z powodu niektórych okoli­
czności , a w drugim niechciał przez przybycie czynie różnicy pomiędzy obu 
marszałkami.

Pomiędzy Thiersem a Montalembertein przyszło do nieporozumień z po­
wodu publicznych wsparć. Montalembert chce, aby Thiers przyją ł zasadę, 
wspierania biedą dotkniętych przez religijne towarzystwa i klasztory; na to 
1 hiers przystać niechce i został wybrany w komitecie na sprawozdawcę.

Przedłożony p rz e z  ministra skarbu Passy podatek od dochodów natrafia 
na wielki opór. Środek ten zapewne da dowód do sporów namiętnych.

W  sali konferencyi zgromadzenia narodowego zajmowano się dziś 110- 
wem dziełem pod ty tu łem : S ł o w o  B o ż e  czyli odrodzenie się ludzkości 
przez organizacyą socyalną. Dzieło to napisał socyalista i reprezentant 
Moreau i przedewszystkićm zajmuje się podatkami i pracą. Nawet czlon- 
k >m prawej strony podoba się to dzieło.

Sześć dzienników demokratycznych niebędzie wychodziło nawet po znie­
sieniu stanu oblężenia Paryża, którego dotąd jeszcze nie ogłoszono. Reda- 
k torow ie tych dzienników częścią siedzą po więzieniach, częścią schronili 
się za granicę przed pogonią policyjną. W  tej chwil i  jedynym organem 
stronnictwa góry jest dziennik la R ep o b l i q u e ,  którego redaktor Bareste 
onegdaj by ł aresztowany, a dziś wypuszczony na wolność.

W ed ług  Ic C o r s a i r e  zlozył Piotr Bonaparte dowództwo powierzone 
mu przez rząd tymczasowy nad legią cudzoziemską.

Sąd kassacyjny postanowił na wniosek prokuratora strazburskiego, aby 
sąd przysięgły mozelski zawyrokował w sprawie oskarżonych o zamach 13. 
Czerwca, ponieważ w Strazburgu niemożnaby znaleść bezstronnych przysię­
g łych , ponieważ cała ludność brała udział w tym zamachu.

A n g  1 i a.
I. on  d y n ,  dn. 7. Sierpnia. — Metyng i dla okazania przychylności do 

sprawy węgierskiej odbywają się coraz liczniej i postać poważniejszą p rz y ­
bierają. Wczoraj by ły  znów zgromadzenia kilkunastu tysięcy ludzi w West­
minister, Kensingtoni Cardiff; znaczna liczba członków parlamentu brała 
w nich udział. Na meting w Kesington przybyło  także ki lku członków 
z poselstwa tureckiego. Zazwyczaj wynikiem obrad bywa,  iż Austrya 
o zerwanie pokoju ma być obwin ioną, sposób je j prowadzenia wo jny jako 
barbarzyński potępionym, a rząd wezwanym, aby zaprotestował energicznie 
przeciw intcrwcncyi rossyjskie j, jako nadwerężającej układy z roku 1 8 1 5 . 
— Lubo więc w y jąw szy może torysów, żadne stronnictwo w Angli i  wo jny 
by sobie u ieżyczy ło , to jednakże rząd angielski tak nagabany przez lud, 
możeby się teraz dał skłonić do wyjednania pokoju i zapobieżenia, aby się 
Rossy a takowemu niesprzeciwiala, w przypadku , gdyby go sobie gabinet 
ołomuniccki życzył w obec obrotu teraźniejszego wojny.

W  skutek metyngu przyjaciół Madziarów odprawionego w Nowym 
Y o rk u  wręczył niejaki Bricsowh prezesowi memorandum. Sekretarz stanu 
Clayton dziękuje temuż w grzecznym liście za wyjaśnienie, jakiego w tej 
sprawie rządowi udzie li ł,  oświadczając przytem, że Ameryka północna 
uznaje bardzo dobrze, iż wypadek tej krwawej walki także ją  wielce ob­
chodzi. Zresztą zwyczajem jest Stanów Zjednoczonych uznać rząd każdy, 
k tó ry  dowiódł, iż dostateczne siły do utrzymania się posiada. Dla tego też 
chętnieby one zawiązały stosunki handlowe i dyplomat. z Węgrami, gdyby 
Madziarowie z owej n ierównej walk i zAustryą i Rossyą zwycięsko wyszli. —

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. J.  Sierpnia. — Zaprowadzono na Kapitolu herb papieski 

z wielką uroczystością; zdaje się, że Francuzi życzą sobie wszelkiemi sposo­
bami sprowadzić demonstrancyą ludową na rzecz rządu papieskiego, ina­
czej niepodobna wytłumaczyć celu owej uroczystości, kiedy już  przed dw o­
ma tygodniami chorągiew papieską tak świetnie witano. Jeżeli więc tego 
dokazać chciano, to francuz i mocno się om y l i l i ;  gdyż lud wstrzymał się 
od udziału i pozostał milczący, a cala ceremonia nie sprawiła żadnego wra­
żenia; wcale tnnaczej bywało podczas uroczystości republikańskich. Nawet 
za pieniądze zaledwo 4 0  klakierów wczoraj zebrano, i ustawiono naprze 
ciw balkonu pałacu konserwatorów, na którym się jenerał Oudinot ukazał, 
i ten to orszak najemny, siląc się na poklaski wanie , wiewanie kapeluszami 
i ok rzyk i :  niech żyje Oudinot i papież, miał wywołać uniesienie i radość 
ogółu z powodu przywrócenia rządów znienawidzonych. T rudno było 
przyt łum ić w sobie przekonanie wewnętrzne, że ludzi tych władza municy­
palna zapłaciła dla wyświadczenia grzeczności teatralnej Oudinotowi, k tóry 
wszelkiemi siłami starał się odwrócić uwagę od siebie a skierować na owe 
godio papieskie; ale nieudało się mu wcale okrzyków dla niego zakupio 
nych przemienić w dawniej zazwyczaj tak huczne: evviva Rio nono. Wszę­
dzie ty lko  wojsko francuskie i rzymskie w paradzie wystąp i ło , ale widzów 
choćby ty lko  dla ciekawości bardzo mało. — Garibaldi według doniesień 
rządowych ma być w górach pomiędzy Arezzo a granicą rzymską, zewsząd 
przez Austryaków otoczony. Poprzestali go już  teraz oceniać a zaczynają 
chwalic, że w pochodach swoich bardzo dobrze się obchodzi z mieszkań­
cami, i żąda ty lko tego, co dla wojska koniecznie potrzebuje. W  T ivo l i  
oprocz żywności kazał ty lko wymienić sobie 8 0 0  skudów pieniędzy papie­
row ych na srebro, wprawdzie konie i wozy wszystkie pozabierał, ale z Tern i

do domu odesłał. W  Monticelli zabrał wolu jednego i cokolwiek pienię­
dzy, i tak wszędzie stosunkowo małą ilość. — Pułkownik Melera, dowódzca 
legii lotnbardzko toskańskiej umarł z powodu ran odniesionych i został 
wczoraj z uroczystością pochowanym.

R z y m .  d. 3. Sierpnia. — Dziennik I n d e p e n d e n c e  be i ge  zamie­
szcza list z Rzymu pisany dnia 2. tn. b., że W łochy zamyślają zaprowadzić 
dla półwyspu swego nowy rodzaj zamknięcia granicy. N ikt niema kupować 
i używać w yrobów  przemysłu francuzkiego. T ym  sposobem chcą się W łos i 
zemścić na brancyi za jej haniebną po l itykę ; a kara takowa prawdziwie 
spotkałaby' klassę tę, która się rzeczywiście do ich nieszczęścia przyłożyła. 
Dalej korespondent ten powiada, że pomiędzy Hiszpanami a Francuzami 
o mało nieprzyszło do starcia się na dobre. Kolegium kardynałów w Gaecie 
nigdy niesprzyjalo wyprawie francuzkiej, Hiszpanie milszymi im byli,  gdyż 
w skutek interwencyi niebyliby oni żądali instytucyi konstytucyjnych dla 
państwa kościelnego. Pod opieką kolegium tego w ybra ł się jenerał Cordova 
do Rzymu. Lecz jenerał Francuzki Gucrvill iers stojący w Frascati w 3 0 0 0  
żołnierza, oznajmił mu w \e l le t r i ,  że odebrał rozkaz, aby go w razie p o ­
trzeby nawet przemocą broni powstrzymał od posuwania się do Rzymu. 
Komisarz papieski Berardi, znajdujący się w obozie hiszpańskim, wdał się 
w te sprawę. Z drugiej strony Austrya także się przychyliła do po l ityk i 
francuzkiej. feldmarszałek Wimpfen by ł w Gaecie i wiedział o instrukcyach, 
j ik ie  hr. hsterhazy odebrał. Jenerał Cordowa widział się więc opuszczo­
nym , a chcąc przynajmniej mieć udział przy restauracyi, opuścił drogę 
ptowadzącą do Rzymu i udał się do Rieti i Spoleto. Dotąd uiewiedzieliśmy
0 tein zdarzeniu, gdyż dzienniki rzymskie są zakazane, a organ urzędowy 
stoi pod k ry tyką  surową.

Oudinot był popobno w Gaecie; powiadają że papież przyrzekł mu, iż 
Rzymianom nada konstytucyą i wodze rządu odda w ręce cyw ilne; Oudinot 
zaś z swej strony wziął na siebie obowiązek wydalenia z Rzymu wszystkich 
osób jakiegobądź znaczenia politycznego, które z rządem republikańskim 
w związkach zostawały. — Posłowie, austryacki, Francuzki, hiszpański
1 obojga Sycyli i  także przyby l i  już  do Rzymu. — National utrzymuje, że 
papież spodziewany na dzień 15. Sierpnia do R zym u, i szczególnićj go to 
uderza, że w tymże samym dniu spodziewauo się ogłoszenia cesarstwa 
w Paryżu. — Komissya rządowa w Rzymie zredukowała pieniądze papie­
rowe rzeczypospolitej na 65  procent, co wywoł a ł o pomiędzy ludem obu­
rzenie nadzwyczajne; wszędzie słychać ty lko  przeklinania rządów ducho­
wnych i życzenia, aby się można jakimkolwiek sposobem zemścić,

Komissya rządowa przez papieża ustanowiona, wydala na dniu dzisiej­
szym do wszystkich poddanych zostających pod świeckim rządem papieża, 
następujący manifest: » Opatrzność boska ramieniem niezwyciężonego i
wsławionego katolickiego ożęża, wyrwała ludy państwa kościelnego i mie­
szkańców Rzymu, owego ogniska najświętszej w iary naszej, z burzliwego 
zamętu zaślepionych i najbrudniejszych namiętności. Ojciec ś w . , w ierny 
swemu wysokiemu przyrzeczeniu, które własnoręcznie w Gaecie na dn. 17. 
z. m. podpisał, zesyła nas jako pełnomocników pomiędzy was, ażebyśmy 
jak najprędzej naprawil i ciężkie szkody, jakie anarchia i despotyzm kilku 
ludzi zrządziły. I ierwszem staraniem naszem będzie, ażeby religia i mo­
ralność, jako podstawy wszelkiego społecznego porządku należyte u wszy­
stkich miały poszanowanie; ażeby władze sądowe znów rozpoczęły swojo 
działania i każdemu bez różnicy wymierzały sprawiedliwość i ażeby zarząd 
spraw publicznych stanął znowu na silnej podstawie i rozwinął się sprę­
żyście po owych haniebnych nadużyciach demagogów bez czci i w iary.

Ażebyśmy osiągnąć zdołali cel tak wysoki i ważny, zawezwiemy rady 
mężów, celujących rozumem i gorl iwością i powszechne posiadających zau­
fanie, co się przy łozy skutecznie do przeprowadzenia naszego zadania.

Dalej wymaga tego regularny zarząd państwa, ażeby na czele minister­
stwa postawieni byli ludzie uczciwi i z przedmiotem, któremu z całą gor l i ­
wością oddać się pow inn i,  doskonale obeznani. Zamianujemy przeto w jak 
najkrótszy tn czasie naczelników departamentowych dla spraw wewnętrznych 
policy i , sądownictwa, finansów, wojny, jako też robót publicznych i han­
d lu , sprawy zagraniczne zaś pozostaną w ręku kardynała, zastępcy sekre- 
tarza państwa, k tó ry  na czas swej niebytności mieć będzie w Rzymie dla 
spraw bieżących zastępcę. Życzeniem naszem jest obudzić na nowo zaufa­
nie we wszystkich klasach i stanach, a ojciec św. prawdziwą dobroczyn­
nością wiedziony, zajmie się zaprowadzeniem ulepszeń i ustaw takich, które 
się z jego godnością i najwyższą władzą papiezką zgadzają, a zarazem od. 
powiadają nie ty lko istotnym potrzebom państwa, na którego utrzymaniu 
całemu chrześcijaństwu tyle zależy, ale zaspokajają oraz rzeczywiste potrzeby 
jego najukochańszych poddanych. Rzym, w stolicy naszej w Kwirynale dn.
1. Sierpnia 1849 . — Kardyna łow ie : Della Gcnga Sermatiei, Vannicelli 
Casoni, Alt ieri.

Jenerał O u d i n o t  zaraz po przybyciu komissyi rządowej złożył w jej 
ręce wszystką władzę administracyjną, którą do tego czasu sam sprawował. 
W  liście wystosowanym do wszystkich komissarzy jeneralnych, czyli tym ­
czasowych min is trów, którzy przez niego byli mianowani’, powiada: 
..w ch w i l i ,  kiedy ustają z panami moje urzędowe stosunki, czuję potrzebę 
wynurzenia wam mojej wdzięczności za pomoc czynną i światłą, którąście 
mi ofiarowali w  kierowaniu sprawami publicznemi.«
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O losie jaki  spotka ł  Garibaldego i j ego mężny  ko rpus  donosi  L l o y d ,  

co na s t ępu je :  z pod W e n e c y i  dnia 7 .  Sierpnia.  Od samego początku blo­
kady W e n e c y i  zważano P u n t a - m a es t r a , granicę pomiędzy ziemią rzymską  
a wenecką ,  j ako  punk t  na jważniejszy nad owemi  brzegami.  P i lnowanie 
miejsca tego powier zono  j ednemu  szonerowi  i trzem statkom kanonierskim.  
Unia 4 - Sierpnia  uj rzano na J  zachodem słońca w znacznej  odległości liczne 
barki ,  które  wzięto za czolna rybackie  żeglujące jak się zdawało z okolicy 
G e ro  ku Punta-maest ra .  Ustawiono tak ok rę ty ,  aby im niedozwolić p r ze ­
p łynąć .  Nazajut rz  rano dopiero p rzekonano się o znacznej liczbie tych 
czołn zmierzających przer żnąć  się do Wenecyi .  Nieulegalo zatem w ą tp l i ­
wośc i ,  iż to jes t  pewna  część z legii Garibaldego.  W  kilka minut  potem 
zagrzmiały działa z ok rę tów  aust ryacki ch  na ow ą  flotyl lę,  która widząc się 
o toczoną ,  wywies i ł a  białe znaki i poddała się. Jednakże mgla jeszcze pa ­
nująca i rozległość s t anowi ska  tych czołn n iedozwo li ł a , aby je wszystkie  
zabrać było można.  Kilka z nich podpłynę ło  ku bliskim brzegom i umknęło.  
Pomiędzy  t y m i ,  k tórym udało się ra t ować ucieczką,  znajdował  sję G a r i ­
bald i ,  żona j eg o ,  pater  Bassi i Ciceruacchio , wszyscy poprzebierani  w r y ­
backie ubiory,  powyskakiwa l i  w wodę  i dostali  się do brzegu.  Okręty  ce 
sarskie zabrały 1G‘2 osób z p ierwszej  i drugiej  legii,  które uwięziono na 
s ta tku 1 rieste dla przewiezienia ich do wa rown i  Pola.  Oprócz tego wpadły  
w ręce nasze m u nd ur  Gar ibaldego,  ub iór  żony  j e go ,  wszelkie korespou-  
deneye ,  nawet  jego rozkazy dzienne.  Pomiędzy oficerami zabranymi znaj 
dował  się pu łkown ik  i szef  sz t abu ,  Anglik Forbcs  (ojciec) ;  major  Bassi, 
ad ju t an t  p rzyboczny  Gar ibaldego;  4 F rancuzów i 2  Genueńczyków z k tó ­
rych  jeden ciężko ranny ,  niegdyś  podoficer w korpus ie  maj tków na flocie 
Albiniego.  J ak  się zdawa ło ,  wszyscy  losowi swemu się poddali  bez szem­
ran i a ,  ale wszyscy  ubolewali  nad losem Garibaldego i j ego żony,  która  b ę ­
dąc w  wysok im dosyć  s topniu p rzy  nadziei ,  ł a two na nieszczęście w y s t a ­
wioną  być może.  Ws zy sc y  z uniesieniem mówil i  o dowódzcy  swoim,  
k tó ry  przez 1 9  miesięcy dzieląc z nimi cierpienia i n i ewygody  potrafił  ich 
sobie ująć.  Zona  zaś nietylko pełni ła s łużbę ad ju t an ta ,  ale nawet  w bitwie 
jednej  legią c zwar t ą  dowodzi ła  i przedar ła  się przez szeregi nieprzyjacielskie.

Ze zamiarem tym Garibaldego przep rawien ia  się czółnami do Wenecyi  
zos t awała z apewne w styczności  wycieczka W en c c y a n  pod Brondolo i z a­
miar  ko rwe ty  wypłyni en i a  na morze z Lhioggi a,  lecz Wenecyan ie  zamiast  
legii Garibaldego znaleźli pod Brondolo tylko GO w o łó w ,  a korwetę  statek 
p a r o w y  aust ryacki  z pod Chioggio nawróci ł .

0  stanie obecnym Wenecy i  k r ążą wieści tak rozmai te  i spr zeczne ,  iż 
t r udno  z nich p r a w d y  się dowiedzieć.  Flota  wenecka w  liczbie 3 0  s t a t ków 
stoi w pogo towiu  p rzy  ujściu por tu  pod Malamocco i Chiogg ia ; spodzi ewano 
s i ę ,  że 4 .  Sierpnia  ude rzyć  miała na ok rę ty  aus t ryackie  i s toczyć potyczkę  
morską .  Dnia 3 1 .  Lipca w y p ły n ą ł  j u ż  statek pa r ow y  .San  Marco ,  z d w o ­
ma brygami i j edną  korwe tą  n a  o t w a r t e  m o r z e ,  ale o k r ę t y  a u s t r y a c k i e  co­
fnęły s i ę ,  i s ta tek  w e n ec k i  z n ó w  do p o r t u  o d p ł y n ą ł .  Tak  w armii  oblega­
j ące j ,  j ako też w Wenecy i  spodz i ewano się,  że Gar ibaldi  nagle jaki figiel 
splata.  Armia aus t ryacka ucierpiała niesłychanie wiele przez ch o roby ;  liczba 
ogólna słabych wynos i  1 1 , 0 0 0  z k tórych  w W e r o n i e  samej leży 3 5 0 0 .  — 
Pon ieważ  w różnych okol i ,ach króles twa lombardzko weneckiego,  miano­
wicie w p rowincyach Brescii,  Bergamo i Sondr io  od pewnego  czasu p o t w o ­
r zy ły  się liczne oddziały pa r t yzancki e ,  (które  rząd naturalnie nazywa  tylko 
bandami ł upi eżców) ,  prze to Kadetzki  wyd a ł  p rokl amacyą czysto aus t ryacką ,  
trześci następującej .  »Gminy ,  które rabus iów i dezer t erów pośrednio lub 
bezpośrednio wspier ać  będą ,  zos taną skazane na zapłacenie znacznej kary 
pien i ężne j ;  osoby zaś t e ,  które  im dadzą mieszkani e,  i żywnośc i  ( choćby 
nawe t  za pieuiądze) dos t a rczą ,  o grożącetn niebezpieczeństwie zawiadomią,  
i pomoc j akąko lw i ek ,  j ak  to zawsze b y w a ,  wyświ adc zą ,  zos taną według 
sądu doraźnego rozstrzelane.  D ow ódz cy  oddzia łów ścigających mają u po ­
ważnienie każdego człowieka z b roni ą napotkanego natychmias t  zastrzelić.  
Każdemu ,  k tó ry  rabus iów żywcem w y d a ,  przy rzeka się za każdą g łowę  
nagrody  2 0 0  zł. m. k. Właścic i ele  domów z i j e zdnych  dający przytułek  
po d różnym niepos iadającym dostatecznej  legity macy i zos taną w  razie p rzy-  
dybania  podwakroć  na karę  pieniężną skazani ,  zatrzecim zaś razem tracą 
p r a w o  procederu.  Komissarze obwo do wi  i urzędnicy,  niepelniący dok ła ­
dnie obow iązków swoich,  zos taną bez dalszych ko r ow od ów  z u rzędu  odda ­
leni ,  —  a jeżeli okaże się podejrzenie o złe zamiary,  pod sąd k rymina lny  
oddani.  Osoby pojedyncze opierające się przemocą rozporządzeniom ow ym  
ulegną karze śmierci ,  a gminy ,  k tór eby  wydać  ich niechcialy,  podpadną  
znacznej karze pieniężnej.

W e n e c y a ,  dn. 3 0 .  Lipca.  — Wieść  o korzyściach odnies ionych przez 
Wen c cy an  nad Aus t ryakami ,  powta rza  się. Flota aus t ryacka  musiała się 
podobno do T ry es tu  cofnąć ,  aby  niebyć całkiem zniszczoną.  — Dziennik 
L e g g e  pow iad a ,  że duch panu j ący  w W e n e c y i  jes t  p r ze w ybo rny ,  i że 
,l' kt  tam nie myśli  o poddaniu  s i ę ,  owszem pos t anowiono  bronić się do 
ostateczności.  — Inne znów pismo m ó w i :  jenera ła  Pepe wszyscy  mi łują  
* szanują.  Mieszkańcy W e n e c y i  wolą  raczej jak największe ponieść ofiary, 
aniżeli powróc i ć  na nowo  pod uciążl iwe i haniebne j a r zmo  A us t ryaków.  
Komitet  wo jny  i ob rony  składa się z Pepe ,  Ullba Sis tor i  i Baldisserot to.  — 
W e d łu g  dziennika C o n c o r d y a  z doia 6 .  tn. b. podobno blokada W e n e c y i  
tak dobrze j ak by  nieistniała;  od ow y c h  dni bezskutecznych 2 8 .  2 9 .  i 30-

Lipca cofnęli się A us t r y ac y  bardzo daleko od miasta.  — F lo t a  wenecka po* 
dobno aus t ryacką  pobiła p r z y  wchodzie  do po r t u  W e n e c y i .  Z  powodu
tego Wenecyani e  znów do miasta wiele żywnośc i  sprowadzi l i .

A  u s t r y  a.
Wi ede ńsk a  poczta z | 4.  Sierpnia  nienadeszła ani do Poznan i a ,  ani do 

Wrocł awia .  P o d r ó ż n i  j e d n a k  z W i e d n i a  d o  B e r l i n a  p r z y b y l i  
u t r z y m u j ą  j a k o  r z e c z  p e w n ą ,  ż e  W ę g r z y  w e s z l i  d o  P e s z t u  
z r a n a  o g o d z i n i e  7 .  W  Wiedn iu  panuje  po wszechny  smutek pomiędzy 
urzędnikami i s t ronnic twem czarnożól tem.  W r o c ł a w s k a  gazeta pod d 1 3  
Sierpnia  także po tw ie r dza ,  że wiedeńscy podróżni  o tein samem w W ro c ł a ­
wiu powiadal i ,  doda jąc ,  źe pod Wielkim Wara źdy ne m t r wa  wc iąż  od ki lku 
dni k rw awa  bi twa pomiędzy Paszkiewiczem a W ę g r a m i ,  lecz jeszcze nie 
jes t  wiadomy jej wypadek.  Kownie  obawiają  s ię,  aby Madzi arowie  nie- 
uderzyl i  na Wiedeń.

P r e s s e  podaj e ,  że w okolicach Granu  ponad W a a g i e m ,  i w okręgu  
miast  górn i czych ,  snuj ą  się liczne oddziały węgierskich powst ańców i ude-  
rzają na rozs tawiane  przez jen.  Grabbe załogi i składy.  Dwie kolumny ro s -  
syjskie dążą  w te s t r ony,  żeby dać pomoc miejscom zag rożonym.  Między 
T y r n a w ą  a Ni t rą  podobnież okazu ją  się oddziały.

Aby o ile możności  bezpośrednie koinunikacye z g łó w ną  a rmią  ułatwić,  
rząd zamyśla urządzić  nu czas wo jny  węgierskiej  konną  pocztę po ło w ą ,  
która  przebiegając od stacyi do stacyi p r zewozi ł aby  rozkazy i depesze.

0  ruchach feldm. Haynau  tyle nam tylko w ia do m o ,  że 5 .  Sierpnia  j ego 
g łówna kwater a  znajdowała  się jeszcze w Szegedynie .  — Feldzeugmeis te r  
oczekiwał  na połączenie się jen.  Kamberga z J e l aczycem,  aby  rozpocząć  
kroki  zaczepne.

Na drodze handlowej  nadeszła w iadomość ,  że 3 0 , 0 0 0  T u r k ó w  w y r u ­
szyło z Galaczu i rozciągną kordon wzdłuż  granic Mołdawi i  i Wołoszczyzny.

Kajachich pat ryar cha  karlo wieki ,  k tó ry  p ie rwszy  po ruszył  S e r b ów  
przeciw Madzi arom,  został  w łasnoręcznym listem cesarskim uwo ln iony  od 
tymczasowego zarządu w o jewódz tw a  z poleceniem,  żeby p r z y b y ł  do W i e ­
dnia dla uczestniczenia w naradach nad sp r aw ą  serbską  i s t osunkami  g r e ­
ckich dysuni t ów.  Pa tryar cha  pospieszył  j u ż  ua to wezwanie.  Niewiadomo 
jaki  będzie przedmiot  tych na r ad ;  zdaje się j e d n a k ,  źe dzisiejsze usposobie­
nie Serbii i duch opozycyi ,  k tór en  się w  niej ob j awia  skłania rz ąd  do p o ­
rozumienia się z jej mora lnym naczelnikiem.

Dr. t i s c h h o i ,  by ły  poseł  na sejm wiedeńsko k romie ry sk i ,  a r esz towany  
w chwil i  zawiązani a izby został  uwo ln iony  a b  i u s t a n t i a .

Anna  Udwarnok i  uwięziona  w P rc szburgu  za udzielanie pomocy  p o ­
ws t ań com ,  skazana została na t rzechletnie zamknięcie w for tecy i na z ap ła ­
cenie szkód w ilości 5 0 , 0 0 0  zlr.

A r e s z t o w a n y  z os t ał  w e  L w o w i e  p o se ł  ga l i cy j s ki  Dr .  Z i cmia łkowsk i ; 
p r z y  więzi  o n o  g o  do  O ł o m u ń c a  i p r z e z  ciąg t rwani a w o j n y  węgierskiej  ma 
p o z os ta ć  w M e r a n  lub Brixcn w T y r o lu  albo też w Klagenfurcie.

vv ę s  r y.
Niemając nowszych wiadomości  z Węg ie r ,  j es teśmy  przymuszeni  r z u ­

cić tu kilka uw ag  nad wo jn ą  węgierską w ogólności.  Dowiedl i śmy ju ż  po 
kilka razy,  że W ę g r z y  z jednego planu wyc ho dzą c ,  nic broni l i  granic i w ą ­
woz ów  swego k r a j u ,  B udę ,  Peszt  i inne niestrategiczne punkt a  opuścili ,  
i unikali nakoniec s t anowczej  b i twy.  W y p ad k i  na jnowsze  pod  K o m o rn ,  
w Ta trach  i pod Szegedy nem p rzekonały  nareszcie o planie przez nas w y ­
łożonym tych,  co przy  znajomości  sztuki  wojenuej  pojąć  niemogli  tego nie- 
ustającego cofania się przed n ieprzyjac i elem,  które  t r udnem by ło  do odga-  
dnienia.  Niewierny kto spo wodowa ł  a rmią  węgierską  do przyjęcia  tego pla­
n u ,  sądzimy j e d na k ,  źe D e m b i ń s k i ,  skoro odczy tamy  jego s t rategiczne 
dz ie ło ,  wydane  pod t y t u ł em:  mój p ow ró t  z L i t wy  i sys temat  wewnę t r zny ch  
linii. T r zy ma ć  się można jego zasad tylko w k ra j u ,  k tó r y  ma być na jecha­
nym i z d o b y ty m ,  w  k r a j u ,  w k tó rym powstani e popieraućra jes t  przez 
wszystkie  klassy społ eczeńs twa ,  gdzie za przejściem granic przez n i ep r zy ­
jaciela powstani e tw o rz y  się w tyłach na dany  znak do w ód zcó w,  gdzie 
poruszenia  woj sk  regul arnych  z po wo du  niedostatku d rog  bi tych tylko pe­
wne  obierać mogą kierunki .  (Dal.  ciąg na s t . )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn. 1 2 .  Sierpuia.  — P r a w d y  rossyjskie.  X V I .  bule tvn  

wiadomość od armii  czynnej ,  (dalszy ciąg.)
Tymczasem od jenerała  lw ina  o t r zymano  r a p o r t ,  że nieprzyjaciel  się 

wzmacnia i ze piechota wyszed łs zy  z za gó r  i p a r o w ó w ,  zebrała się na p r z e ­
ciw prawego  naszego skrzydła  z zamiarem odparcia go.  Biorąc na uw ag ę  
tę wiadomość i nie widząc żadnych  ruc h ów  nieprzyjaciela na przeciw na ­
szych g łów nyc h  s i ł ,  jenerał  Liders oddał  nad niemi dow ódz two  jenera ł -ma-  
j o rowi  E ng e l h a r d ! , a sam pojechał  na pole b i tw y ,  gdzie ogień dz ia łowy 
coraz bardziej się wzmacniał .  VV istocie,  nieprzyjaciel  a t akował  z od wa gą  
i zuchwa łośc i ą ,  jakich w żadnym razie nie można się by ło  po nim spodzi e­
w ać ,  z tego należało wno s i ć ,  że siły j ego by ły  znaczne.  Bat erye  j ego 
by ły  w pełnej  c zynności ,  t ak ,  źe jene r a ł  Liders był  zmuszony  powiększyć  
nasze ba te rye ,  nakazawszy jener ałowi  Iwin wyprowadz ić  nap rzód  dywizyon  
lekkiej bateryi  nr.  G. J akko lwiek  tern ws t r zymano nieco poruszenie  naprzód 
g łów nyc h  sił b u n to w n ik ó w ,  to jednak  piechota,  na przeciw naszego p r a ­
wego skr zyd ła  znacznie wzmocn iona ,  zeszła na dół  i rozpoczęła  si lny i d łu -
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g o t r w a ł y  ogień z dwoma  batal ionami lubelskiego p u łk u ,  rzucaj ąc  się kilka 
r a zy  na bagnety.  W  tym  czasie rozkazano wzmocnić p rawe  skr zyd ło  
dwoma kompaniami p i erwszego batal ionu lubelskiego pułku.

Si l ny  ogień dz i a łowy  t rwa ł  j u ż  kilka godz in:  od k ry w a ły  się zamiary 
nieprzyjaciela i si ły j ego ;  widocznem b y ł o ,  że on ze wszystkiemi  wojskami,  
k tór e  miał pod r ęką  w y k o n y w a ł  s t anowczy atak na nasze p rawe  sk r zyd ło :  
wówczas  nie lękając się wcale o nasze g łówne s i ł y ,  jenerał  Liders wziął  
z r e z e r wy  bat eryę  pozycyjną  nr.  3.  i z luzowa ł  n ią  działa siódmej lekkiej, 
k tóra  działała bez p rze rwy  przez 7  godz in ;  zarazem rozkazano jeździe obejść 
p r aw e  skr zydło  nieprzyjacielskie.  Działa węgierskie ,  stojące na szosę r y ­
chło zostały zdemon towane ,  a 2  jaszczyki  z ainunicyą wysadzone  w po ­
wiet r ze ;  wówczas  połączone s t rza ły  wszystkich naszych dział  sk ie rowano  
na lewe skr zydło  nieprzyjac i ela ,  gdzie baterya biła n iezwykle  często i celnie 
przez pó ł t ó ry  godz iny ku lami ,  granatami i kar taczami :  baterya ta po 
większej  części została zdemontowana  celnemi st rzałami naszej ar tyleryi .  
W  tymże  czasie piechota na pr awem naszem skrzydle  odpar ła  bagnetem na 
pad nieprzyjaciela:  korzys tając z tego. J en e r a ł  Lide rs ,  rozkazał  a takować 
p r aw e  skrzydło nieprzyjaciela naszej jeździe.  D w a  d y w iz y on y  u ł anów,  
s tojące w 2ch liniach na lewem skrzydle  pod wodzą p od pu łko w n ik a  Bluma 
i 3  seciny kozaków pułku  nr. 1.  cala jazda pod dowódz twem jenera ła  De- 
midowa  ze św i ty  j ego cesarski mości przeszła natychmias t  s t rumień w brod 
i w po rządku ruszyła  n ap rz ód ,  zachodząc z lewego ramienia;  2  s zw adr on y  
węgierskich h u z a r ó w ,  dost rzegłszy ten ru ch ,  u szykowa ło  się tyłem ku szosę, 
a lewem skrzyd łem ku naszej p ozy cy i ,  by zakryć  o dw ro t  swojej  piechoty 
i a r t y l e r y i ;  ale nie mogli wy t r zymać  ataku u łanów i zostali rozbici ;  w ó w ­
czas piechota ich p r awego  sk r zyd ł a ,  k tó rą  obeszła j a zda ,  poczęła uciekać;  
to naś l adowała cała nieprzyjacielska linia,  a z naszej s t rony nastąpi ł  ogólny 
ruch  naprzód.  Kozaki  i u l a n y ,  goniąc  nieprzyjaciela przez 8 wiors t  na 
miejscu od k r y ł em ,  bo n ow o  zoranem p o lu ,  dognali  i położyl i  na miejscu 
do ( 0 0 0  ludzi ,  wzięto do niewoli  przeszło 3 0 0 ,  k tórzy zeznal i ,  że wo j ­
skami dowodzi ł  sain Bem..

Trofea  z 3 1 .  Lipca b y ł y :  3  dział ,  4 jaszczyki  amun icy jne ,  2 s z t an ­
d a r y ,  mnós two  broni  pa lnej ,  po w óz  Bema z jego kancel aryą  i bagaże. — 
W e d ł u g  zeznania j e ńc ó w ,  Bern jest  raniony i wysiadł szy  z powozu  na ko­
n i a ;  zaledwie zdołał  ujść.  Z powodu  zupełnego j uż  z m r o k u , pogoń w s t r zy ­
mano pod w ioską Tei i fe lsdorf  a 1 0  wiors t  od Segeswar .  Dzień 3 1 .  Lipca 
by ł  pełen św ie tnośc i ,  ale radość wojsk była p rzyćmioną  z powodu  śmierci 
walecznego jenera ła  Skar jat ina.  J ene r a ł  Liders uważa  za obowiązek zdać 
sp r a wę  o szezegóJnein odznaczeniu się:  Naczelnika a r t y l e ry i  powie rzonego 
mu oddzia łu,  janer a la  lei tnanta I w i n a , k tó ry  komenderowa ł  w boju zszcze -  
gólną  k rw ią  z imną i dobrem rozporządzeni em;  jener ał  majora Demidowa 
7. św i ty  jego cesarski mości ,  k tóry  dowodz ił  całą j a z d ą ,  a którego silnej 
pogoni  winni  jesteśmy większą część t r o f eów;  Naczelnika piechoty oddziału 
będącego w  b i tw ie ,  komendant a 2ej  b rygady 14  dywizy i  piechoty jene r a l -  
majora E sa u ł ow a ,  pod k tó rym ubito kon i a ,  a k tóry  nie bacząc na odebraną  
p r zy t ćm kon tuzye  kulą  dzi a łową w l ewą nogę ,  nie chciał opuścić swego 
miejsca do samego końca r o z p r a w y ;  i Dowódzey Lubelskiego pułku  st rzel-  
k ó w ,  Pu łkown ika  L ip sk i ego ,  k tóry  dowodzi ł  łańcuchem w łesie i sam po­
prowadz i ł  swój  batalion na bagnety.  S t r a ta  nasza n a s t ęp n a : zabi tych:  j e ­
nerał  1 ,  s zer egowych 4 0 ;  ran ionych  ober-of icerów 2 ,  s zer egowych 1 G 5 ;  
r a żonych  k o n tu z y ą :  ober-oficerów 5 ;  s zer egowych  3 3 .  Jenera ł  Liders ,  
donosząc pokrót ce  o rozp rawie  pod S eg esw ar ,  p r zypuszcza ,  że ona bodzie 
miała si lny w p ł y w  na n i ep rzy jac i e l a , z powodu poniesionej  przez niego na ­
der  znacznej  s t r a t y ,  a to tein bardzi ej ,  że sam Bem dowodz i ł  wojskami.  
Na drugi  dzień po rozp rawie  znaleziono jeszcze t rzy  działa i do 5 0 0  t r u ­
pów.  Ś ro dk ow a  kolumna , pod dow ódz twem jenerała  majora  Dicka,  w y ­
szła z Fogarasz  2 8 .  L ipca ,  przez Tiekucz i przybl iżając się do Sztein,  
spotkała  kilka dzies iątków węgierskich h u z a r ó w ,  k tó r zy ,  gdy na nich ude ­
rzyl i  kozacy ,  uciekl i ,  s t rac iwszy do piętnastu ludzi wzabi tych.  Następnego 
dnia dowiedzi awszy  s ię,  że wioska Reps  jes t  zajętą przez nieprzyjaciela,

w  liczbie około 4 0 0 0  ludzi z dziewięciu działami. J ener a l -ma jor  Dick po ­
s t anowi ł  uderzyć  na nią i dla tego u formowa ł  swe  wojska  w  kolumny  do 
ataku we t r zy  linie. W o j s k a ,  poprzedzone s i lnym ogniem dzia łowym i 
łańcuchem ty r a l i e ró w , r uszy ły  ku Reps.  Celnemi st rzałami bateryi  lekkiej 
nr.  3 .  wysadzono  jaszczyk amu n ic y j n y ,  co wy woła ło  zamieszanie u nie­
przyjaciela.  Dostrzegłszy to jener a l -ma jo r  D i c k , wysła ł  naprzód dwa  ba­
tal iony pu łku  Pragskiego i jeden Modl ińskiego z sześciu działami ,  wp ros t  
na w ioskę ,  a t rzy pozostałe batal iony pułku Modl iński ego,  obeszły w lewo 
nieprzyjacielską pozycyę.  Ruch  ten sp r a wi ł ,  że nieprzyjaciel  opuści ł  Reps  
i odstąpi ł  d rogą  do ł lolgorod , tak s zyb ko ,  że kozacy ledwo mogli dościgać 
uciekających.  Gdy wojska  ścigające nieprzyjaciela oddali ły się na I 4 wiors t  
od R c p s ,  jenerał D ick ,  by nie oddalać się od wskazanego mu celu i wie­
dząc ,  że znaczne nieprzyjacielskie si ły znajduj ą się w wiosce Ok land,  w s t r zy ­
ma! pogoń i nas tępnego dnia udał się do Segeswar  , dokąd p r zyby ł  (1.  Sierp ) 
St ra ta  w oddziale jenerała  Dicka,  w zab i t ych:  sztabs-kapi tan Suehoinlir i  
z lekkiej bateryi  nr.  3.  s zer egowy  1 ;  r anionych :  ober-ofieer 1 , szerego- 
wych  11 .

Dnia  2.  S ie rpn i a ,  jener a ł  Liders wyszedł  z całym oddziałem do wioski  
Udwarhe l i ,  gdzie wedle o t r zymanych  wiadomości ,  Bem się cofnął ,  mając 
tam świeże wo jska ,  i będzie działać na j ego t y ł ,  jeżeliby on silniej naciskał 
na hrabiego Kłam,  który  2.  Sierpnia  powinien  był  p r z ybyć  do Czyg-Cze-  
red , z oddziałem aust ryackich wo j s k ,  wzmocnionych przez wojska nasze. 
Z g łównej  armii nasze następujące odebrano wiadomości :  2 .  Sierp.  G łó w n a  
kw a te r a .  2gi  i 3ci korpusy  piechoty i 1 2 t a  dywizy a  piechoty przeszły do 
Ujwaros.  J ener a łowi- ad ju t an towi  Grabbe polecono wrócić do p i erwias tko­
wego celu dz i a ł ań ,  to jes t  to uśmierzania zachodnych gó rny ch  komi ta tów 
W ę g ie r .  Pu łkown ik  ( , ' hrulew,  z 4ma szwadronami  pułku  u łanów jego 
wysokości  wielkiego księcia Mikołaja Alexandrowicza  , 4 ma działami kon-  
nemi i óOciu kozakami ,  pos ł anym został  przez Sa in t  Miklosz do Czolnoka,  
dla ułatwienia  p r zep rawy  przez Cisę ko rpusowi  a us t r y ac k i e m u , sk i e row a­
nemu na ten p u n k t ,  pod dowódz twem jenerała  Benedeka.

2.  Sierpnia.  W  nocy z 2 0 g o  na 2 1 s z y  L ipca ,  wys ł an y  na przód pat rol  
kozacki od k ry ł  na dziesięć wiors t  od miasta U jw aro s ,  na drodze ku Debre- 
c z yn o w i ,  pikietę n i eprzyjacielską;  w  zaszłej przyt ćm utarczce,  z naszej 
s t r on y  raniono czterech kozaków.  Po odebraniu o tein wiadomośc i ,  bez­
zwłocznie  w yp ra w io n o  d rogą ku Debreczynowi  j ener al a-majora  księcia Be- 
b u t o w a ,  z dwoma  sccinami konno-Muzułmańsk iego  pu łku  i j edną  seciną 
z kozacko-górskiego d y w i z y o n u ,  ażeby się dowiedzieć o siłach i pozycyach 
nieprzyjaciela.  0  świcie ,  j ene r a ł -ma jo r  książę Bebutów  don ió s ł ,  że n ie­
przyjaciel  za jmuje  pozycyę  przed Debreczynem;  ale że sil j ego n i e m o ż n a  
dokładnie  określ ić,  gdyz skryt e  są za ogrodami i wzgórkami .  Z rana,  w o j ­
ska skoncent rowane  koło U jw aro s ,  posunę ły  się nap rzód ;  kolo godz iny 
2gićj  z południa doszły na cztery w ior s ty  do Debreczyna.  T u  zaszła bi twa,  
opisana szczegółowo w poniższym najpoddani ejs zym raporcie do naj jaśniej ­
szego pana od g łówno-do  wodzącego czynną  armią.

2.  Sierpnia  Debreczyn został  przez nas z a j ę ty ,  po rozbiciu n i eprzyj a­
ciela , k t ó r y  w liczbie 1 6  tys ięcy ludzi r  4 I dz ia ł ami ,  pod dowódz twem 
N a g y - S a n d o r a , zamierzał  ws t r zymać  nas u tego miasta ,  do p rzybyci a  Giir- 
g e y a ,  cofającego się z pod Toka ju .  Bi twa ta odbyła  się nas t ępuj ącym t r y ­
bem:  P r z yb y w sz y  do U jwaros ,  po u t rudza j ącym m a r s z u ,  d rogą  gr zą ską  
i b ło tn i s t ą ,  bardziej jeszcze popsut ą  deszczem i g r adem ,  nie mogłem dostać 
tam żadnych wiadomości  o nieprzyjacielu.  Mieszkańcy w całym kraju do 
takiego stopnia oddani  są G b rge yo wi ,  że niepodobna pomiędzy nimi znaleść 
szpiegów.  Dla tego do samej b i twy nie mogłem się dowiedzi eć : czy nie­
przyjaciel  ma tylko cztery s zwad rony  pod Deb reczynem,  czy ośmnaścic t y ­
s i ęcy,  czy nakonicc Gi i rgey  stoi tam ze wszystkiemi  s i lami? P rzypuszcza­
jąc  jednakże iż Giirgey mógł  tain z dą ży ć ,  c o f i ą w s z y  się z T o k a j u ,  w ys ł a ­
łem nocą jener ała -majora  Bebu towa  na p r z ód ,  z 2 0 0  muzułmanami  i gór -  
c a m i , zaleciwszy mu wyśledzić  n ieprzyjaciela ,  b i twy  jednakże  z nim nie 
zaczynać.  ( dokończen i e  nas tąpi . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
C zy sz cz en i e  ininsta p o r u c z y s i ę ,  j ak  daw n ie j ,  

n a  r o k  jeden,  p o c z ą w s z y  o d  15. W r z e ś n i a  r. !>., 
n a jm n ie j  ż ąd a j ącemu .  T y m  k o ń c e m  w y z n a c z o ­
n y  t e rmin  na  d z i e ń  2 7 .  S i e r p n i a  r. b. p r z e d  
p o ł u d n i e m  o godz .  11. p r zed  Panem  T h a y ł e r  
R a d z c ą  mi e j s k i m ,  na k t ó r y  w z y w a m y  po d j ę c i a  
się tego ma jących .

W a r u n k i  są d o  p r ze j r zen i a  w Reg i s t r a t u r ze  
na sze j .

P o z n a ń ,  dnia  29.  L i p r a  1819.
M a g i s t r a t .

'  O B W I E S Z C Z E N I E .
W  d r o d z e  ex e k u c y i  w  te rmini e  dnia  7. W r z e ­

śni a 1849. o  go d z i n i e  9 t e j  z r ana  tu  w S z a m o ­
t u ł a c h  róż ne  m e b l e ,  k o p e r s z l y c h y , j a k o  też 
p o w ó z  publ i czni e  w ięce j  da j ą c em u  mają b y ć  
s p r z e d a n e ,  na  k tó r y  chęć  k u p n a  m a j ą c y  w z y ­
w a ją  się.

S z a m o t u ły ,  dn ia  16. L ipca  1849.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y ,  wydział  Igo,

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
Sąd powiatowy I. W ydziału w Pleszewie, 

dnia  2.9. Ma ja  1819.  r.
D o b r a  s z l ac hec k i e  Ur .  J a n a  N e p o m u c e n a  

T r z a s k i  i j ego  m a łż on k i  H e l e n y  z P i o t r o ­
w s k i c h  na l eż ące ,  w W i c l t i e i n  X ięs lwie  P o ­
znańskich!) i t y m że  D e p a r t a m e n c i e  w  pow iec i e  
P l e szcwsk im  p o ł o ż o n e  C  li w  a 1 e n c i n e k  l ub też 
m a ł e  C h w a ł e n c i n o  z w a n e ,  o s z a c o w a n e  na 
15,744 Ta l .  24  sgr .  2  fen. w e d l e  taxy,  mogące j  
b y ć  p r ze j r zan e j  w r a z  z w a r u n k a m i  w  R e g i s t r a ­
t u r z e ,  maj ą b y ć  d n i a  2 2 .  S t y c z n i a  1 8 5 0 .  r. 
p r z ed  po łu d n i e m  o godzin i e  1 Is tej  p r z ed  Ur .  
R o g a t s c h  Asse s so rem S ą d u  Nadz i emiańsk i ego  
w mie j scu  z w y k ł e m  po s i e dz e ń  s ą d o w e m  s p r z e ­
dane.

N ie w ia d om i  z p o b y t u  w ie r zyc i e l e :  
a. K a ź m i e r z  R a c z y ń s k i ,  
b W o j c i e c h  B a c z y ń s k i ,
c. T e o d o r  R a c z y ń s k i ,
d. Z o f i a  P a p r o c k a ,

t e r az  jej  su k c e s so ro w ie ,  z a p o z y w a j ą  się niniej -  
szein publ ic zn i e .

Na jp i ękni e j s ze  
gardy j sk i e  i pugl i jskic  c y t r y n y ,  m es seń sk i e  i 
mal t ań sk i e  p o m a r a ń c z e ,  po l e c a  na  o d p r z e ­
daż  w  sk r zy n i a c h  i p o j e d y ń c z o  jak naj t anie j  

H a nd e l  o w o c ó w  p o ł u d n i o w y c h
R.  V e r d e r b e r a  w  W r o c ł a w i u  w  r y n k u  

p o d  Nr .  24.

S ta n  T e rm o m e tru  i  B a ro m e tru , o r a z  k ie r u n e k  w ia tru  
to P o z n a n i u .

D z ie l i .
S t a n  t e rm o m e t ru  

n a jn iższy  1 l l i i jnyż .
I S ta n  
(ba rom etru W i a t r .

ó .Śicrpii. +  9 , 4  " +  13, 5* 27" 7, <)“' PÓllI. i .
(i. +  1 0 , 0 ° +  1 7 ,3 “ 27" 9, 1 " Z achodni.
7. - +  10, .3 0 +  15,8° 27" 9, 4 ‘" Z achodn i.
8. • f i i , o o +  17,0° 27" 10, 0"' IVitu. /..9. - +  9 , 0 ° +  17 ,7“ 27" 11, 0 '" IM Iii z.

1(1. +  1 0 , 1 ° +  21,0° 27" 9, 1"' IMliidii. *-
11. +  1 1 , 2 ° +  16,3° 27"10, 0 " Z achodn i .


